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Na Dachu Świata 



Byle nie patrzeć do góry, nie patrzeć do góry – powtarzałam sobie wmyślach, robiąc kolejny krok. Ijeszcze jeden. Inastępny. Chciałam zamienić się wmaszynę, która nie czuje zmęczenia inie ma świadomości tego, co ją czeka.
Strumyk potu spłynął mi po plecach. Gorąco. Mimo że byłam na wysokości prawie trzech tysięcy metrów nad poziomem morza. Im bliżej nieba, tym zimniej jest wnocy io świcie, aw ciągu dnia słońce pali jak ogień.
Zrobiłam następny krok ijeszcze jeden. Apotem niespodziewanie podniosłam głowę izanim zorientowałam się, że robię właśnie to, czego absolutnie nie chciałam zrobić, spojrzałam do góry przed siebie. 
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Masakra! – jęknęło we mnie wszystko.
Po ośmiu godzinach wspinania się po skalnych stromych stopniach, przede mną wnieskończoność ciągnęły się następne identyczne, szare schody ułożone ze skalnych płyt. Czułam się jak robot skonstruowany zruchomych elementów, które siłą woli zginają się wodpowiednich miejscach, przenosząc mnie coraz wyżej. Wyobraźcie sobie milion skalnych stopni tworzących jedyną drogę prowadzącą naprzód. Dokąd? Kto to wie. Wiadomo tylko tyle, że nie ma innego szlaku, amy krążymy gdzieś wokolicach Annapurny wNepalu. 
I znowu zgięcie kolana, umieszczenie stopy na stopniu powyżej, napięcie mięśni, przeniesienie ciężaru całego ciała, zjednoczesnym uniesieniem drugiej nogi, która za chwilę stanie na wyższym stopniu, iznów ugięcie kolana, napięcie mięśni iprzeniesienie ciężaru całego ciała... Itak bez końca. Coraz wyżej iwyżej, coraz dalej idalej, dlatego że te potworne schody ciągną się jak krówka mordoklejka iwydają się sięgać nieba.
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Annapurna to dziesiąta co do wielkości góra świata. Właściwie nie jest to pojedyncza góra, tylko cały masyw zkilkoma wierzchołkami, zktórych najwyższy to Annapurna Io wysokości 8091 m n.p.m. Jej nazwa wsanskrycie oznacza „pełna pożywienia”, czyli Bogini Dobrych Zbiorów. Annapurna jest też wcieleniem bogini Durgi, niezwyciężonej wojowniczki, która pokonała wszystkie złe demony atakujące ziemię. Prawdę mówiąc, Durga ratowała honor bogów, którzy nie mogli sobie dać znimi rady. Jak tylko udało się część demonów ujarzmić, natychmiast pojawiały się następne. Idlatego właśnie ostatecznie bogowie, uznając swoją bezradność, powołali do życia Durgę, wysyłając ją na wojnę. Wojowniczka dosiadła lwa iruszyła na odsiecz. Demony były podstępne ikiedy udało się jednemu odrąbać głowę, natychmiast wyrastała mu następna. Wkońcu jednak Durga pokonała wszystkich przeciwników idlatego właśnie jest nazywana niezwyciężoną.
Znów zadarłam głowę. Wierzchołek Annapurny błyskał woddali między chmurami. Ciekawe czy niezwyciężona wojowniczka dałaby radę wejść pieszo po kamiennych stopniach, dokądkolwiek one prowadzą. Spojrzałam na zegarek. Szłam już ponad osiem godzin, akońca nie było widać. Popatrzyłam jeszcze raz na szczyt Annapurny. Odetchnęłam głęboko. Iznów: kolano do góry, podciągnąć ciało, wspiąć się na stopień, odrywając jednocześnie drugą stopę iprzenosząc ją na stopień wyżej. Jak maszyna, jak robot, bez zastanawiania się ile jeszcze drogi zostało. 
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Trasa trekkingowa dookoła Annapurny jest uważana za najpiękniejszą na świecie. Prowadzi przez wioski, góry idoliny, wzgórza porośnięte lasem rododendronów, nad wzburzonymi górskimi rzekami, obok pól obsianych złotą pszenicą iludzkich osiedli. Codziennie krajobraz jest inny. Jedno tylko się nie zmienia: wspinaczka stromo do góry albo stromo wdół po stopniach ułożonych zodłupanych skalnych płyt.
– Specjalnie miejscowi to zrobili – wyjaśnił mi Rajan, przewodnik. – Żeby było łatwiej iść.
– Łatwiej?! – jęknęłam, dźwigając plecak. – Jak to łatwiej?! 
– Łatwiej niż gdyby trzeba było iść pod górkę – odrzekł rezolutnie. – Nie ma błota ani kamieni, na których można się poślizgnąć. Są tylko eleganckie schody.
– Thank you very much! – odrzekłam zgryźliwie.
Te „eleganckie schody” to przekleństwo. Łatwiej byłoby iść nawet po stromym pochyłym zboczu, bo można wtedy stawiać mniejsze kroki inie trzeba co chwilę dźwigać całego swojego ciężaru na jednej nodze. Zresztą wędrowałam wcześniej wHimalajach wokolicach Mount Everestu itam trekking wyglądał zupełnie inaczej.
– Beee! – usłyszałam nagle za plecami. 
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Ktoś wyraźnie zgadzał się ze mną wkwestii schodów. Za mną stała koza obystrym spojrzeniu. Aza nią Nepalczyk zwiklinowym koszem. Wyraźnie stanowili parę.
– Idź, idź – ponaglił mężczyzna łagodnym tonem. – Dalej, idź. 
Koza przekrzywiła głowę.
– No idź, idź – powtórzył, wyciągając zkosza zieloną gałązkę. 
Koza zamrugała, ajej wyraz pyska zdawał się pytać: 
– To dla mnie? 
– To dla ciebie – odrzekł Nepalczyk. – No idź, idź. 
– To fajnie – mruknęła koza iruszyła naprzód, stukając kopytami oskały.
A ja pośpieszyłam za nią, starając się nie patrzeć do góry inie liczyć kolejnych stopni. Wyruszyłam oświcie zTatopani, małej wioski nad rzeką wdolinie między dwiema górami. Nazwa Tatopani oznacza „gorącą wodę”, bo są tam naturalne źródła, wktórych można się kąpać. „Kąpiel” to duże słowo. Uśmiechnęłam się, wspominając ten widok. Tuż za wioską przy drodze zbudowano dwie betonowe okrągłe studnie, wktórych można się zanurzyć wtowarzystwie wielu innych chętnych. Niedaleko jest też Tadapani, czyli „daleka woda” iGhorepani – „dom wody”. 
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Pani, czyli woda, jest ważna wHimalajach. Szczególnie kiedy jej brak. Ludzie mieszkający wysoko wgórach mają ten sam problem, co mieszkańcy pustyni. Trzeba codziennie wyruszać na dalekie wyprawy wposzukiwaniu źródła czystej wody. Nie ma mowy ocodziennej kąpieli, bo nawet jeśli wpobliżu płynie rzeka, to woda wniej jest lodowato zimna. Tubylcy robią sobie coś na podobieństwo prysznica, polewając się zdużego naczynia. Podczas trekkingu wrejonie Mount Everestu wbardzo nielicznych schroniskach istniała możliwość kupienia gorącego prysznica. Wyglądało to tak, że człowiek wchodził do lodowatej chatki skleconej zkilku kawałków drewna iblachy, rozbierał się, dygocząc zzimna istojąc nagimi stopami na przeraźliwie zimnej kamiennej podłodze, po czym wykrzykiwał magiczne słowo: Już! 
Wtedy człowiek siedzący na dachu zwiadrem gorącej wody wylewał je do lejka, zktórego rurka wystawała nad moją głową. Boski to był prysznic, daję słowo, szczególnie po tygodniu wędrówki pozbawionym nawet najmniejszej ilości gorącej wody. 
Znowu stanęłam, opierając plecak okamień. Schody zwęziły się, znajdując odrobinę miejsca na skraju przepaści. Znajoma koza też staje irozgląda się błyszczącymi oczami. 
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– Chodź, chodź – zachęca ją Nepalczyk, machając gałązką zzielonymi liśćmi.
– Atak, jasne – przypomina sobie koza irusza dalej pod górę.
Kopytka stukają, ptaki śpiewają, bzyczy przelatująca mucha, aja... 
Nagle uświadomiłam sobie, że wchodzenie po schodach przestało być męczące. Odbywało się samo, mechanicznie, podczas gdy ja... Ha! Sapnęłam ze zdumienia, uzmysławiając sobie, że znów odkryłam tę samą niesamowitą rzecz, która towarzyszyła mi wcześniej wperuwiańskich Andach ipodczas wchodzenia na sześciotysięcznik wHimalajach. To bardzo proste, ajednocześnie wymagające pewnego rodzaju skupienia isamoświadomości.
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